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Wychodzi triy razy tygodniowo: we wterek, ciwartek 1 sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zloty, 
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B* Btt. Mam. 60 gr, ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
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„Pończocha i siennik".
Szkodliwe objawy lekkomyślności.

Przed niejakim czasem obiegła prasę na­
stępująca wiadomość: spłonęła zagroda włoś­
ciańska, gdy pożar ugaszono, znaleziono pod 
zwęgionemi belkami, wśród zgliszczy, nie­
kształtną grudę srebra... Były to resztki dzie- 
sięcio-pięcio i dwuzłotówek, które właściciel 
zniszczonego przez pożar domostwa gromadził. 
Uciułał 4000 złotowy kapitał, ukrywając go w 
schowku, a gdy po pożarze był zmuszony bryłę 
srebra spieniężyć, otrzymał za nia zaledwo 
kilkaset złotych, więc cząstkę ledwo kapitału, 
którym przedtem rozporządzał...

Nie jest to sporadyczny wypadek tego bez­
myślnego wycofania z obiegu i jak brzmi okre­
ślenie techniczne — ,,tezaurowania“ pieniądza. 
Ileż to razy słyszymy, że w chałupie właściań- 
skiej zaprószył się ogień od pieca i ogarnął 
łóżko, w którego słomą napchanym sienniku 
pochowane były obce waluty...

Schowek między belką a drewnianą ścianą 
— siennik lub pończocha, jako kryjówka dla 
złotej lub srebrnej monety czy też obcego 
banknotu — oto te przejawy ludzkiej lekko­
myślności, z któremi Polska walczyć musi nie 
od dziś. Jeszcze w tych, tak dawno już minio­
nych czasach, kiedy nie rozporządzaliśmy 
własną, na mocnych fundamentach opartą wa­
lutą, gdy „marka polska“ przechodziła inflację 
brak momentu zaufania do własnego pieniądza 
mógł od biedy powodować zakusy „siennikowe" 
czy pończochowe4' u ludzi płochliwych, ulega­
jących łatwo panikarskim nastrojom.

Ale dziś? W przeszło 12 lat po oparciu 
złotego na niewzruszonych podstawach, dziś, 
gdy mamy takie doświadczenia za sobą, że 
nawet wtedy, kiedy wszechmocny — zdałoby 
się — dolar stracił na wartości, kiedy funt 
szterling i szereg innych walut nie oparły się 
wstrząsom kryzysowym, natomiast złoty polski 
ani drgnął — dziś „pończocha", czy „siennik", 
wypchane złotem, srebrem, czy innemi wartoś­
ciami pienięźnemi, są kompletnym absurdem, 
są czynnością, szkodliwą zarówno dla tych, któ­
rzy się jej imają, jak > dla całego społeczeńst­
wa i dla Państwa.

Bo jak i kiedy dostaje się złoto lub obca 
waluta do „siennika", czy „pończochy"? Dzieje 
się to przeważnie w chwilach, w których 
sprytni spekulanci żerują na ludzkiej strachli- 
wości. Starczy jakaś plotka: a to, że „wojna 
tuż-tuż", lub że „grozi" znów inflacja — a sfora 
spekulantów winduje w górę cenę złota, urządza 
zwyżkę na obce waluty — i wciska „towar" 
strachajłom w rękę. Po paru dniach panika 
mija — cena złota spada, na obce waluty przy­
chodzi zniżka i ci, którzy się dal? nabrać, którzy 
ulegli owczemu pędowi „tezauryzacji", przeko­
nują się, ile właściwie stracili, że ich kapitał 
bardzo poważnie stopniał...

Ale nietylko sobie samym przysporzyli 
strat. O wiele ważniejsze jest, że równocześnie 
stali się szkodnikami społeczeństwa i Państwa. 
Ze wyrządzili nieobliczalne krzywdy całemu 
swemu otoczeniu.

Bo cóż właściwie dobrego zrobili, napchaw- 
szy sienniki i pończochy temi znakami pienią­
dza — bądź w kruszcu, bądź w papierze — któ­
rych głów nem zadaniem jest przecież nie 
spoczywać bezczynnie, “ lecz znajdować się 
w obiegu.

Wycofali te wartości, które same w sobie, 
spoczywając w ukryciu, nic właściwie nie re­
prezentują, natomiast krążąc mnożą dobytek 
ludzki i społeczny i państwowy. Zubożyli 
i siebie i współobywateli i Państwo. Wieśniak 
kupując krowę, czy pług, za ten pieniądz, 
który ukrył na dnie skrzyni, lub składając je 
na książeczkę oszczędności, nietylko nabył 
wartości realne, ale stworzył sobie zarazem 
nowe możliwości pomnożenia swego dochodu. 
To samo kramikarz, jeśli zamiast chować w 
sienniku 10-ciozłotówki, powiększy swój zapas
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Entuzjazm na Węgrzech dla premjera Polski.
BUDAPESZT. Atmosfera przyjęcia prem­

jera polskiego Budapeszciu odznacza się nad­
zwyczajną serdecznością.

Od samej Stanicy aż do Budapesztu prze­
jazd delegucji polskiej był jodnemfciągiem owa- 
cyj.

Uwagę zwracała nietylko spontaniczna ży 
wiołowość, okazywana przez Węgrów, ale tez 
nadzwyczaj uroczysty protokół, dotychczas nie 
stosowany.

Podczas uroczystości składania wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza, młodziaż z wła­
snej inicjatywi ustawiła się szpalerem długim 
na 3 km. wznosząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Polski. Stoiica naddunajska cała tonie we 
flagach polskich i węgierskich. Na każdym kro­
ku daje się odczuwać bezpośrednia szczera ra­
dość z możności powitania gości polskich.

Serdeczny nastrój ogarniajścy tłumy, znala­
zł swój wyraz w przemówieniu rektora uniwer­
sytetu budepsztańskiego. Przerywając ramy 
oficjalnego przemówienia, rektor zaimproizował 
mowę w której odzwierciedliła się żywiołowa 
sympatja węgierskich sfer intelektualnych dla 
narodu polskiego.

Premjer Kościałkowski odznaczony został 
wielką wstęgą I kl. węgierskiego Krzyża zasłu­
gi. Jest to odznaczenie udzielone w zasadzie 
tylko głowom państ.

Także towarzyszące p. premjerowi osoby 
otrzymały wysokie odznaczenie, podczas gdy 
różne osobistości węgierskie udekorowane zos­
tały orderem „Polonia Restitute".

Na dziś wyznaczony jest szereg przyjęć o 
nadzwyczaj uroczystym ceremonjale.

Drugi dzień pobytu p. premjera Kośeiałkow- 
skiego w stelicy Węgiea.

Podpisanie umów polsko-węgierskich.

Drugiego dnia rozpoczęły się w prezydjum 
rady ministrów rozmowy, w następstwie któ­
rych doszło do podpisania konwencji o ekstra­
dycji i pomocy prawnej oraz umów gospodar­
czych.

O godzinie 12-tej w siedzibie poselstwa R. 
P. odbyło się przyjęcie dla kolonji polskiej.

Przyjęcie u regenta Węgier.
O godzinie 13-tej premjer Kościałkowski 

przyjęty był przez regenta Węgier na dłuższej 
rozmowie.

o nowy towar. I to samo ciułacz, mający 
jakąkolwiek nadwyżkę dochodu, jeśli zamiast 
nabywania u spekulanta złota umieści swe 
oszczędności w najbliższej kasie komunalnej, 
czy pocztowej kasie, by mieć z tego stałe opro­
centowanie, a więc stały przyrost majątku, 

Zaraza więc „tezauryzacyjna", ograrniająca 
jakby epidemja co czas jakiś żywioły płochli­
we i dające się nastraszyć spekulacji — jest 
jakby ospą, która mija, ale przecież zostawia 
ślady, bo zewszpeca twarz.

Ale pozatem epidemja ta ucieczki od zdro­
wej waiuty do „siennika", czy „pończochy" ma 
wszelkie cechu antyspołeczne i antypaństwowe. 
Krzywdzi ona bowiem nietylko ulegającą jakiejś 
dziwnej psychozie jednostkę — lecz całe spo­
łeczeństwo i Państwo.

Bo zadaniem pieniądza jest być w ruchu, 
a nie marnieć w schowkach. Poto pieniądz 
jest, aby zań nabywać towar. A towar, by go 
produkowano. A produkcja, by dostarczała 
Państwu środków, potrzebnych, byśmy mieli 
szkoły i wojsko, drogi i mosty itd.

Nie poto przez długie lata kryzysu walczy­
liśmy o niewzruszalność naszej waluty, ponosi­
liśmy w tym celu wielkie ofiary, zwycięsko 
odparliśmy wstrząśnienia, które gdzieindziej 
poczyniły wielkie spustoszenia — by za każ­
dym podmuchem niedorzecznej plotki, czy lada 
falą spekulantów, żerujących na ludzkiej naiw­
ności lub zastrachaniu, powtarzały się te obja­
wy szkodnictwa społecznego i państwowego.

O godzinie 13.30 regent Węgier i pani de 
Horthy podejmowali śniadaniem gości polskich 
w pałacu królewskim.

Po śniadaniu premjer Kościałkowski zwie­
dził muzeum rolnicze a o godz. 18,45 odbyło 
się przyjęcie dla prasy, na którem premjer ko­
ściałkowski złożył dłuższe oświadczenie, wyra­
żając wzruszenie z powodu serdecznego przyję­
cia zgotowanego mu przez rząd i naród węgier­
ski.

Na oświadczenie p. premjera Kościałkow- 
skiego odpowiedział redaktor Aytay wiceprezes 
Węgierskiego Stowarzyszenia Narodowego i 
naczelny redaktor „Magyarszag".

Na przyjęcie dziennikarzy przybył również 
premjer Gómbós który po zakończeniu konfe­
rencji towarzyszył premjerowi Kościałkowskie- 
mu do opery.

Pogrom żydów w Palestynie
Wojska angielskie odpierają ataki Beduinów

LONDYN. Mimo wysiłków administracji i 
wojsk angielskich nie udało się dotychczas 
wprowadzić uspokojenia nastrojów w Palestynie. 
Masowe rozruchy coprawda częściowo ustały, 
niemniej jednak dochodzi nieustannie do starć 
i aktów teroru.

Na prowincji mnożą się napady Arabów na 
samochody prywatne. Niedaleko Tel - Aviv 
tłum Arabów zatrzymał kierowany przez żyda 
samochód ciężarowy z żywnością; ładunek 
rozkradziono, a samochód został podpalony. 
Drogi palestyńskie poprzecinane są pasami po­
rozrzucanych gwoździ i odłamków szkła.

W Łyda demonstranci arabscy podpalili 
plantacje żydowskie i zniszczyli zbiory poma­
rańcz. W Hebronie sytuacja jest tak groźna, że 
władze angielskie zarządziły ewakuację ludności 
źydowkkiej do Jerozolimy.

Z okolic Beisan, gdzie znajduje się wiele 
drobnych osad żydowskich, wszyscy mieszkań­
cy uciekli do większych miast. W Haifie nisz­
czeją wszelkie zapasy towarów, przedewszyst- 
kiem pomarańcz,bowiem wobec ogłoszonego przez 
Arabów strajku niema kto towarów ładować na 
okręty. W Jerozolimie, Haiffie, Tyberji i innych 
miastach wielu kupców arabskich zostało pobi­
tych przez ziomków za to, że nie poszli za has­
łem strajku powszechnego i nie zamknęli skle­
pów; sklepy ich zostały zdemolowane.

Poważne niebezpieczeństwo zagraża Pale­
stynie ze strony koczowniczych plemion Bedui­
nów, zamieszkujących Transjopdanję. Kilka 
band koczowniczych zdołało przekroczyć gra­
nicę Palestyny, jednakże wojska angielskie 
zmusiły je do wycofania się. Na granice Tran- 
sjordanji wysłano znów dwa pułki gwardji 
szkockiej, aby zabezpieczyć ją przed Beduinami.

Według urzędowych informacyj angielskiego 
ministerstwa kolonij, w czasie zaburzeń zabitych 
zostało 66 żydów i 5 Arabów, a 75 żydów i 72 
Arabów odniosło rany. Liczba śmiertelnych 
ofiar powiększa się, gdyż wielu ranny z umie- 
azazonych w szpitalu nie udaje się utrzymać 
przy życiu.

Dar w postaci 100 karabinów maszynowych dla 
ministra 'Spraw Wojskowych.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 
dniu 24 kwietnia rb. w godzinach przedpołud­
niowych wspólną delegację państwowej Wytwór­
ni Uzbrojenia w osobach — gen. dyw. Sławoj- 
Składkowskiego dyr. Wierzejewskiego, dyr. 
Skrzypińskiego oraz robotników tejże wytwórni 
Delegacja zaprosiła Pana Prezydenta na uro- 
oaystość wręczenia Ministrowi Spraw Wojsko­
wych gen, dyw. Kasprzyckiemu, 100 karabinów 
maszynowych, ofiarowanych armji przez praco­
wników i robotników Wytwórni ku uczczeniu 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego. Uroczy­
stość ta odbyła się w sobotę dnia 25 bm.
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Mobilizacja sum na roboty publiczne.
O statn ie posiedzenie K om itetu E konom icz­

nego M inistrów pośw ięcone było w yłącznie  
om ów ieniu bieżącej sy tuacji gospodarczej oraz  
zarządzeniom , jak ie w obecnej chw ili m ają być  

zastosow ane. ...
Przew odniczący K om itetu w iceprem jer  

K w iatkow ski stw ierdził w sw ęm przem ów ieniu  
szereg pom yślnych zjaw isk , które w ystąpiły  
ostatn io na teren ie gospodarczym , jak m . in . 
osiągnięcie w m arcu rów now agi budżetow ej, 
w zrost siły nabyw czej w si, zw iększenie się za­
granicznych obrotów handlow ych, w reszcie  
w zrost zatrudnienia o kilkadziesiąt tysięcy w  

porów naniu z r. ub.
R ozw ój tych objaw ów  dodatn ich napotyka  

na pew ne zniekształcenie i opory , pozostające  
w zw iązku z napięciem bezrobocia w kraju , 
oraz spekulacyjną, a niczem  nieuspraw iedliw io­

ną tezauryzacją.
P . w iceprem jer podkreślił konieczność zde­

cydow anego przeciw staw ienia się tym szkod ­
liw ym  nastro jom  oraz zm obilizow ania  w szelkich  
rozporządzalnych sum  na roboty publiczne i 
inw estycje, prow adzone w ram ach ustalonego  
przez rząd program u, na co szczególny nacisk  
położył p. prem jer K ościałkow ski przed sw ym  
w yjazdem  do B udapesztu .

N astępnie dyrektor Funduszu Pracy i m i­
nistrow ie gospodarczy złożyli spraw ozdanie z  
obecnego stanu zatrudnienia bezrobotnych i 
•ruchom ienia prac inw estycyjnych .

W najb liższych dniach postanow iono  
w zm ocnić akcję zatrudnienia w m iastach przez  
rozprow adzenie pierw szej raty kredytów bu ­
dow lanych B . G . K . Fundusze na ten cel do ­
starczy m inisterstw o skarbu .

> U pow ażniono m inistra kom unikacji do  
■w prow adzenia w yjątkow ej taryfy kolejow ej na  

przew óz cegły .

B. wicemin. ks. Zongołłowicz przechodzi w stan 
spoczynku.

W A R SZ A W A . Z dniem  30 bm . ks. prof, 
dr. B ronisław  Z ongołłow icz ustępuje na  w łasną  
prośbę ze stanow iska podsekretarza stanu w  
m inistersw ie W . R . i O . P . oraz ze stanow iska  
profesora uniw ersytetu Stefana B atorego w  
W ilnie, przechodząc w  stan spoczynku..

Olbrzymie trzęsienie ziemi w Chinach.
SZ A N G H A J. W iadom ości z K antonu do ­

noszą o pow ażnem  trzęsien iu ziem i, jak ie, w e  
czw artek naw iedziło południow o-zachodnią  
część prow incji K w antung.

K om pletn ie zniszczonych i zasypanych zo ­
stało kilka m iejscow ości, a tysiące m ieszkań­
ców pozostało bez dachu nad głow ą. L iczba  
zabitych nie jest jeszcze znana, lecz podobno  
dość pow ażna.

Wielkie zbrojenia morskie Anglji.
L O N D Y N . W krótce m a być ogłoszony  

ostateczny program  budow y now ych jednostek  
m orskich w r. 1936.

Program ten przew idyw ać m a budow ę 3-ch  
krążow ników , jednego lo tn iskow ca, 6 kontrtor-  
pedow ców i 3 łodzi podw odnych.

W  r. 1937 w ybudow ane będą dw a okręty  
lin jow e i 2 krążow niki.

Emigracja żydowska z Polski do Palestyny.
W  zw iązku z ostatn iem i w ydarzeniam i w  

Palestynie, budzi duże zain teresow anie spraw a  
em igracji żydów polskich do tego kraju . L ądo ­
w anie ostatn ich grup w ychodźców z Polsk i, 
które przybyły już do H aify w  czasie ostatn ich  
zajść odbyło się w w arunkach zupełn ie  norm al­
nych, tak , że żadne ograniczenie dalszego w y- 
chodźtw a nie są przew idyw ane. U stalono już  
naw et plan em igracji do Palestyny na nadcho ­
dzący m iesiąc. Z W arszaw y w yjadą w dniach  
5 i 19 m aja grupy em igrantów , liczące około  

1000 osób.

Prem jer B elgijsk i 

w  gościn ie polsk iej.
W  okresie, kiedy coraz głośniej rozlega 

się szczęk oręża, do w yżyn niezw ykłego po­
słannictw a  urasta ro la tych państw  europejsk ich , 
które za w szelką  cenę pragną utrzym ać w szech ­
św iatow y pokój, niedopuszczając do ponow nego, 
trag icznego dla w szystk ich rozlew u krw i.

N a czoło tych państw w ysuw ają się nie­
w ątpliw ie dw a kraje o niezw ykle podobnem  
położeniu geograficznem , a także licznych  
w spólnych cechach , jeśli idzie o lin ję polityczną.

T e dw a państw a, to — Polska i B elgja. 
B ez cienia przesady m ożna zaryzykow ać tw ier­
dzenie, że w grupie państw , które m ają coś 
do pow iedzenia o całokształcie polityki euro ­
pejsk iej, w łaśnie Polska i w łaśnie B elgja sto ją  
na gruncie isto tn ie szczerych , ludzkim i w zglę­
dam i kierow anych postu latów pokojow ych. 
B yć m oże, że na tak ie w łaśnie stanow isko  
złożyły się trag iczne w spom nienia niedaw nego  

Szczególną uw agę zw rócono na popieranie 
budow nictw a m ieszkaniow ego dla robotn ików .

Z e spraw ozdania, jak ie złożył m inister 
przem ysłu i handlu , w ynika, że bilans handlow y  
w I-szym  kw artale rb . w ykazuje w zrost obro ­
tów o 56  6 m ilj. zł., czyli o 13.5 proc, w po­
rów naniu z I-szym  kw artałem r. ub. W  przy ­
w ozie obserw ujem y w zrost przyw ozu surow ców  
i zm niejszenie się przyw ozu w yrobów  gotow ych. 
W  w yw ozie nastąp iło korzystne przesunięcie 
się eksportu zbożow ego na artykuły  hodow lane  
i przetw ory m ięsne.

Zabójcy śp. min. Pierackiego przewiezieni 
do Warszawy.

W czoraj popołudniu zostali przew iezieni 
z w ięzień prow incjonalnych do W arszaw y ska ­
zani w procesie o zabójstw o śp . m inistra  
Pierackiego .

Skazani na czas procesu przed sądem  ape­
lacyjnym  w W arszaw ie, zostali um ieszczeni w  
w ięzieniach w M okotow ie i w t. zw . „Serbji“  
(oddział kobiecy) przy ul. D zielnej.

Zielarstwo dobrem źródłem dochodów dla 
rolnictwa.

Z rocznego spraw ozdania Polsk iego K om i­
tetu Z ielarsk iego w ynika, iż w  roku ub. plan ­
tacje roślin przem ysłow o-leczniczych w Polsce  
zajm ow ały 523 ha. N ad plantacjam i fachow y  
nadzór rozciąga Polsk i K om itet Z ielarsk i dzięki 
czem u podniosła się znacznie jakość produko ­
w anych aió ł. N iektóre gatunki zió ł produkow a­
ne są w kraju już w tak iej ilości, że pokryw ają  
całkow icie zapotrzebow ania w kraju i m ożna  
już obecnie przystąp ić dezorganizow ania racjo ­
nalnego eksportu . D la celów  eksportow ych po^  
stanow iono założyć specjalną spółdzieln ię.

Ilość i wartość węgla wywiezionego zagranicę 
w marcu r. b.

W  ciągu m arca r.b . w yw ieźliśm y na rynki 
zagraniczne 606  362 tony w ęgla kam iennego, 
w artości 11.156 tys. zł.

G łów nym  rynkiem  zbytu dla w ęgla polsk ie­
go była Szw ecja, dokąd w yw ieziono 162.584  to ­
ny w ęgla w artości 4.179 tys. zło tych , następnie  
Francja 83  345 ton i W łochy 66.316 ton . Poza-  
tem znaczne ilości .w ęgla były w yw iezione do  
A ustrji 49.539 ton , N orw egji 45,157 ton i B el- 
gji 44.352 tony , A rgentyny 17.700 ton , H olandji 
10.553 tony i do G ibraltaru około 15 tys. ton . 
N a zaopytryw anie cudzoziem skich statków  m or­
sk ich sprzedano 54  152 tony w ęgla  w artości 755  

tys. zł.

Półwysep Hel — będzie wyspę?
„B erliner T agebl.“ podaje. że Polska nosi 

się , z planem zm iany dotychczasow ego pół­
w yspu H elskiego na w yspę. M ianow icie pół­
w ysep m a być przekopany w  najw ęźszem  m iej­
scu , koło stałego lądu (m iędzy C hałupam i a  
W ielką W sią) przez co uzyska się połączenie  
w odne B ałtyku z zatoką Pucką. D zięki tem u  
kanałow i skróci się dotychczasow a droga do  
portów  Polsk i i G dańska, albow iem okręty nie 
będą opływ ały całego półw yspu, lecz skorzy ­
stają z przekopu. D otychczasow a m ierzeja  
H elska i H el staną się dużą w yspą.

Projekt ten m iał być już daw niej urzeczy ­
w istn iony, lecz obaw iano się zam ulenia tak  
przekopu jak i siln iejszego  zaatakow ania m ułem  
portu gdyńskiego . O becnie jednak system  
bagrow ania m ułu jest tak udoskonalony i 
ułatw iony, że te przeszkody dają się łatw o  
zw alczyć.

O dpow iednie czynniki w arszaw skie, 
potw ierdziły , że isto tn ie projekt ten jest po­
w ażnie rozpatryw any i blisk i realizacji, ze  
w zględu na sw oją w ielką w artość gospodarczą.

huraganu w ojny św iatow ej, która przecież z  
Polsk i i B elgji najw ięcej ofiar w yrw ała, być  
m oże, że przyczyną takiego nastaw ienia jest 
analogiczne położenie geograficzne obydw u  kra ­
jów . D ość, że od chw ili zaprzestan ia działań  
w ojennych, cały w ysiłek Polsk i i B elgji zm ie­
rza w kierunku utrw alenia za w szelką cenę  
pokoju św iatow ego.

G eograficzne położenie obu  państw  spraw ia, 
że Polska i B elgja, znajdując się m iędzy pań ­
stw am i, których antagonizm y dom inują w  
chw ili obecnej nad sy tuacją polityczną E uropy, 
m uszą specjaln ie dbać o utrzym anie niezależ­
ności sw ej polityki i chronić się przed w cią ­
ganiem  ich w rozgryw ki dyplom atyczne w iel­
kich m ocarstw . Z w łaszcza, że rozgryw ki te  
nieraz przekraczają zain teresow ania Polski i 
B elgji a łatw o prow adzić m ogą  do  pow staw ania  
w rogich sobie bloków . Stąd też pow staje i 
w spólna niechęć do w szelk ich prób narzucania  
przez inne państw a zgóry pow ziętych decyzyj 
bez uzgodnienia ich.

M arcow a w izyta m in. B ecka w B rukseli 
m ocno i zdecydow anie podkreśliła nastro je Pol-

B ohaterska obrona  
A ddis-A beby.

Włosi natrafili na zacięty opór.

PA R Y Ż . W szystk ie doniesien ia nadchodzą­
ce z frontu północnego stw ierdzają, że A bisyń- 
czycy przeszli tam już do zakrojonej na w ielką  
skalę w ojny partyzanckiej, którą ułatw iają im  
z jednej strony w arunki terenow e na odcinku  
m iędzy D essie i A ddis A bebą, z drugiej zaś  
strony nadm ierne rozciągnięcie się frontu  w łos­
kiego, do tego stopnia, że poszczególne grupy  
w ojsk w łoskich nie m ają obecnie ze sobą bez­
pośredniego kontaktu .

W ojska abisyńskie, podzielone na m ałe  
oddziały , nękają nieustannie W łochów  naw et 
daleko na ich ty łach , na północ od D essie.

N atom iast negus z resztkam i sw ej gw ardji, 
po połączeniu się z rasam i K assa i Im ru , m a ­
szeru je obecnie w kierunku D ebra M arkos na  
spotkanie w ojsk gen. Starace.

O broną odcinka m iędzy D essie i A ddis  
A bebą kieru je następca tronu na czele sw ych  
oddziałów  partyzanckich .

Jeden z tych oddziałów , złożony z sam ych  
oficerów abisyńskich w liczbie 800, rozlokow ał 
się w w ąw ozie Szula M eda, stanow iącym jedy ­
ne przejście od strony D essie do A ddis A beby.

W ąw óz ten jest tego rodzaju , że gaistka  
dobrze uzbrojonych żołn ierzy pow strzym ać tu  
m oże pochód całej arm ji. D latego w ąw óz ów  
nosi nazw ę „A bisyńskich T erm opili“ .

Pierw sze próby sforsow ania go  przez przed ­
nie straże w łoskie spełzły na niczem z ogrom - 
nem i dla W łochów  stratam i.

O becnie uw ażać m ożna za rzecz nie ulega ­
jącą w ątpliw ości, że pochód w łoski na A ddis 
A bebę został pow strzym any.

W  A ddis A bebie w zw iązku z tern zapano ­
w ało pew ne uspokojenie, do czego przyczynił 
się rów nież pow rót do sto licy cesarzow ej w raz  
z najm łodszą córką, ks. T sahai i całym  dw orem .

C elem tem w iększego podkreślen ia braku  
jak iegokolw iek niebezpieczeństw a  w  tych dniach  
odbyć się m a w A ddis A bebie ślub księżniczki 
T sahai z pew nym arystokratą abisyńskim .

Niemcy budują swoją „linję Maginota*1 ?
Jeden z dzienników  paryskich drukuje ar­

tykuł o zatajonej przed św iatem  podróży sam o­
lo tow ej kanclerza H itlera do N adrenji. W izyta  
ta , trzym ana w tajem nicy przez koła oficjalne, 
sto i w zw iązku z gigantyczną budow ą  pierście­
nia fortyfikacyjnego w zdłuż granic H olandji, 
B elgji i Francji.

B ędzie to niem iecka „lin ja M aginota“ na ­
przeciw ko słynnego francuskiego pasa pogra ­
nicznych um ocnień i tw ierdz zabezpieczających 
od strony N iem iec. T a niem iecka lin ja  M aginota  
rozpocznie się w lasach E ffeldu (na granicy  
niem iecko-holendersk iej) i przechodząc przez  
zagłębie Saary , oraz N adrenję, znajdzie sw ój 
koniec u granicy Szw ajcarji.

R zesza postanow iła do tych prac użyć  
bezrobotnych z w ielk ich m iast. W  ciągu jedne­
go tygodnia zgłosiło się już 70.000 bezrobotnych  
którzy przybyli do daw nej strefy zdem ilitaryzo-  
w anej N adrenji.

Prolongata kredytów przez B. G. K. 
dla rolnictwa.

Z adłużenie ro ln ictw a z ty tu łu kredytów , 
skom asow anych siew nych w ynosi obecnie około  
2 i pól m iljona zł.

W  zw iązku ze zbliźającem i się term inam i 
płatności tych kredytów . B ank G ospodarstw a 
K rajow ego postanow ił prolongow ać pow yższe  
kredyty na dalsze sześć m iesięcy za sp łatą  
10 proc, na kapitał, w zględnie na trzy  m iesiące  
ze sp łatą 5 proc, na kapitał i za opłatą  odsetek  
prolongacyjnych gotów ką, W  w yjątkow ych  
w ypadkach, zasługujących na uw zględnienie, 
oddziały B anku G ospodarstw a  K rajow ego m ogą  
przyjm ow ać m niejsze sp łaty .

sk i dla bohatersk iej B elgji, a jednocześnie  
przyczyniła się do ugruntow ania stosunków  
gospodarczych , które m iędzy obydw u krajam i 
rozw ijają się jaknajpom yśln iej. rokując piękne  
perspektyw y na przyszłość. T raktat handlow y  
podczas w izyty tej podpisany stał się perspek ­
tyw  tych realizacją.

R ew izyta prem jera V an Z eelanda dla pań ­
stw a Polsk iego m a specjaln ie w ażkie znaczenie  
i jest ona w idom ym dow odem , że naw iązane  
ostatn io stosunki polsko belg ijsk ie zacieśn iają  
się coraz bardziej.

B ohatersk i naród B elgów , którego m arty- 
ro logja czasów  w ojny europejsk iej była niem al 
katechizm em  dla dzieci polsk ich przysyła do  
nas sw ego godnego syna, w ielk iego m ęża  stanu  
prem jera V an Z eelanda, nieustraszonego  żołn ie­
rza króla-bohatera A lberta I-go .

B elgijsk iego m ęża stanu w ita w olna Polska  
sercem otw artem , szczerze i serdecznie, tak  jak  
ongiś em igrantów polsk ich w itała bohaterska  
B elgja.
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„Dzień Spółdzielczości" na Pomorzu.RQPONMLKJIHGFEDCBA
T o ru ń . W  d n iu d z is ie jszy m  w lo k a lu b . P o m o r­

sk ieg o T o w arzy s tw a K o o p era ty s tó w  o d b y ło s ię zeb ran ie  
o rg an izacy jn e K o m ite tu O b ch o d u „ D n ia S p ó łd z ie lczo śc i4 ’ 
p o d p rzew o d n ic tw em  sen a to ra S e ib a .

„D z ień S p ó łd z ie lczo śc i4 , p rzew id z ian y  je s t n a  te ren ie  
P o m o rza i T o ru n ia n a d z ień 7 cze rw ca b r.

W  zeb ran iu  w zięli u d z ia ł p rzed s taw ic ie le lic zn y ch  
o rg an izacy j to ru ń sk ich . O b ecn y b y ł ró w n ież p rzed s taw i­
c ie l p . W o jew o d y  i Z arząd u M iasta .

Z p o śró d zeb ran y ch  zo s ta ł w y ło n io n y K o m ite t W y ­
k o n aw czy o b ch o d u w  sk ład z ie 9 o só b z sen . S e ib em n a  
cze le . P o zatem  o m ó w io n o szczeg ó ło w o p ro g ram  o b ch o d u  
m ająceg o  n a ce lu jak n a jsze rszą p ro p ag an d ę sp ó łd z ie lczo ś­
c i. W  d n iu 7 cze rw ca b ęd ą u rząd zan e sp ec ja ln e p o g ad an ­
k i w szk o łach , p o ran k i i ak ad em je , p o za tem w  k in ach  
b ęd ą w y św ie tlan e f ilm y , d o ty czące sp ó łd z ie lczo śc i.

W szy stk ie o rg an izac je  zad ek la ro w a ły ch ę tn ą w sp ó ł­
p racę  d la jak n ajlep szeg o  zo rg an izo w an ia „D n ia S p ó łd z ie l­
czo śc i4 4 .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 2 7 k w ie tn ia 1 9 3 6 r

P o n ied z ia łek T ertu ljan a i T eo fila .
W to rek P aw ła o d K rzy ża  
Ś ro d a P io tra m ., H u g o n a o p .

S ło ń ca : w sch ó d  o g o d z . 4 .1 5 zach ó d o g o d z . 1 8  5 1

Przetarg na dzierżawę bufetu kolejowego.
D y rek c ja O k ręg o w a K o le i P ań stw o w y ch w  T o ru n iu  

o g ło s iła o g ran iczo n y p rze ta rg p u b liczn y n a d z ie rżaw ę  
b u fe tu . O ferty n a leży sk ład ać w D y rek c ji O k ręg o w e j 
K o le i P ań stw , w  B y d g o szczy u l. D w o rco w a n r 6 3 d o d n . 
1 1 m aja 1 9 3 6 r .

Warunki otrzymania zniżki kolejowej przez 
zwiedzających Targi w Poznaniu.

K o le jo w a zn iżk a 7 5 p ro c , d la p o w racający ch  z T ar­
g ó w  w  P o zn an iu p rzy zn aw an a je st ty lk o ty m , k tó rzy  w y -  
k ażą s ię k a rtą u czes tn ic tw a , s tem p lo w an ą n a p rze jazd d o  
P o zn an ia p rzez s tac ję p ie rw o tn eg o w y jazd u . U d a jący s ię  
d o P o zn an ia w in n i za tem  zao p a trzy ć s ię p rzed ro zp o czę ­
c iem  p o d ró ży w  k a rtę u czes tn ic tw a , b ezp ła tn ie  w y d aw an ą  
p rzez b iu ra p o d ró ży i k asy b ile to w e n a w ięk szy ch  
s tac jach .

Komunikat Urzędu Skarbowego.
U rząd S k arb o w y  k o m u n ik u je , że N acze ln ik U rzęd u  

S k arb o w eg o N o w em iasto p rzy jm o w ać  b ęd z ie in te re san tó w  
w  sp raw ach  p o d a tk o w y ch o d g o d z in y 1 0 -te j d o 1 3 -te j w  
n iże j p o d an y ch  m ie jsco w o śc iach :

Z ast. N aczeln ik a U rzęd u S k arb o w eg o  
(— ) G rześk iew icz .

N azw a g m in y
M iesiąc  

M aj
M iesiąc  

C zerw iec
M iesiąc  

L ip iec

R o żen ta l 5 1 0 2 8
G ro d z iczn o 7 1 7 3 0
Ł ąk o rz 1 2 2 3 2 0
M roczn o 1 4 2 5 ' —

K ro to szy n y 1 9 3 0 —
L u b aw a 1 5 1 5 1 3

2 9 2 6 3 1
G ry ź li  n y 2 2 — 2

Ważne dla domów letniskowych
i le tn isk w p o w iec ie b ro d n ick im i lu b aw sk im : S tac ja  
O b słu g i T u ry s ty czn e j w  B ro d n icy -R a tu sz m a zam ia r o r­
g an izo w ać le tn ie p o b y ty 2 , 3 , 4 , i 6 -c io ty g o d n io w e w  
d w o rach  i m ie jscach le tn isk o w y ch . P rzy  zg ło szen iu n a leży  
p o d ać : »

1 ) w aru n k i k lim a ty czn e i k ró tk i o p is o k o licy : 2 )  
w aru n k i k o m u n ik acy jn e ; 3 ) k o sz t u trzy m an ia d la jed ne j  
o sob y ry cza łtem  za p o b y t 2 , 3 , 4 , i 6 -c io ty g o d n io w y .

Z miasta i powiatu.

Dar Narodowy 3<go Maja obowiązkiem 
wszystkich.

Ju ż w  p rzy sz łą n ied z ie lę ro zp o czn ie s ię zb ió rk a n a  
„D ar N aro d o w y 3 -g o M aja 4 4 .

W  ty m  ro k u K o m » ite t zb ió rk i o fia r —  p rzy g o to w u je  
aa sze ro k ą sk a lę sw o ją ak c ję —  a w ięc p ró cz k w esty  
u liczn e j o d b ęd z ie s ię u ro czy s ta w ieczo rn ica p o łączo n a z  
o d eg ran iem  p rzed s taw ien ia am a to rsk ieg o i t. p .

C ała ak c ja m a n a ce lu zy sk an ie fu n d u szó w  n a ce le  
o św ia to w e T . C . L .

N iech że w ięc n ie zn a jd z ie  s ię w  n aszem S p o łeczeń ­
s tw ie o b y w a te la , k tó ry b y n ie p o d a ł ręk i p o m o cn e j T .C .L . 
p rzez z ło żen ie ch o ćb y n a jd ro b n ie jsee j o fia ry .

Zaproszenie.
W  ce lu u sta len ia p ro g ram u d n ia „T rzec ieg o M aja 4 4 

u p rze jm ie zap ra szam  P .P . P rzed staw ic ie li W ład z i T o w a ­
rzy s tw  n a  k o n fe ren c ję , k tó ra  o d b ęd z ie s ię  w  p o n ied z ia łek ,  
d n ia 2 7 . b m . o g od z . 1 9 .3 0 (7 .3 0 w ieczo rem ) w  sa li p o sie ­
d zeń R ad y M iejsk ie j.

N o w em ias to , d n ia 2 5 . IV . 1 9 3 6 r .
T y m . B u rm istrz (— ) W ach o w iak .

Zamiast wieńca
n a tru m n ę śp . B ro n isław a M iło szew sk ieg o p . U rb an o w sk a  
A n to n in a z ło ży ła n a rzecz b ied n y ch d o d y sp o zy c ji S tó w . 
P ań M iło s ierd z ia S w . W in cen teg o  a  P au lo  k w o tę  3  z ło ty ch .

Dyżury na boisku sportowem.
W  m y śl u ch w a ły R ad y S p o rto w e j K o m en d a P o w ia ­

to w a P . W . w p ro w ad za z d n iem  2 7 . IV . 1 9 3 6 ro k u s ta łe  
d y żu ry p o p o łu d n io w e n a b o isk u sp o rto w em .

D y żu ry p e łn ić b ęd ą k o le jn o p raco w n icy P o w . K o ­
m en d y p . w . o raz cz ło n k o w ie R ad y S p o rto w e j k tó rzy  
zg ło sili s ię o ch o tn iczo .

K o m en d a P o w . u sta la n as tęp u jącą k o le jk ę ; d y żu ­
ró w  d o k o ń ca m aja b r.

2 4 . IV . b r. p ch o r. B łaszk o w sk i 2 8 . IV . b .r . p . L en -  
d z io n S tan is ław , 2 9 . IV . b r. p ch o r. Jab ło ńsk i. 3 0 . IV . p . 
p ro f. R u d y sz A n to n i. 1 . V . b r. p . Jen tk iew iez B o les ław .  
2 . V . p . N ap ió rsk i. 4 . V . s ie rż . K rau ze M arjan . 5 . V . p . 
d y r. Jan k o w sk i. 6 . V . p ch o r. B łaszk o w sk i. 7 . V . p . K o ­
reck i. 8 . V . p ch o r. Jab ło ń sk i. 9 . V . p . B arań sk i. 1 0 . V . 
p . L en d z io n S tan is ław . 1 1 . V . s ie rż . K rau ze . 1 2 . V . p . 
p ro f. R u d y sz . 1 3 . V . p ch o r. B łaszk o w sk i. 1 4 . V . p . Jen t-  
k iew icz . 1 5 . V , Jab ło ń sk i p ch o r. 1 6 . V . p . N ap ió rsk i. 1 7  
V . p . d y r. Jan k o w sk i. 1 8 . V . s ie rż . K rau ze M arjan . 1 9 . 
V . p . K o reck i. 2 0 . V . u ch o r. B łaszk o w sk i. 2 1 . V . p . B a ­
rań sk i. 2 2 . V . p cho r. Jab ło ń sk i. 2 3 . V . p . L en d z io n S t. 
2 4 . V . p . p ro f. R ud ysz . 2 5 . V . s ie rż . K rau ze M arjan ] 2 6 . 
V . p . Jen tk iew icz . 2 7 . V . p ch o r. B łaszk o w sk i. 2 8 . V . p . 
N ap ió rsk i. 2 9 . V . p ch o r Jab ło ń sk i. 3 0 . V . p . D y r. Jan ­
k o w sk i.

D y żu ry trw a ją  o d g o d z , 1 4 -te j. B liż szy ch  in fo rm acy j 
u d z ie la K o m en d a P o w ia to w a P . W .

Jeszcze można
o d n o w ić p ren u m era tę  

„Głosu Lubawskiego" 
n a m ies iąc M A J.

C zy tan ie g aze ty w  d o b ie o b ecn e j je st  
k o n ieczn o śc ią d la k ażd eg o ro zu m n eg o cz ło ­
w iek a . G aze ta p o lsk a , k a to lick a , m u si b y ć  
w  k ażd y m  d o m u , w  k ażd e j ro d z in ie n ie jak o  
g o ść , a le jak o s ta ły  d o m o w n ik . T ak ą g aze tą  
in fo rm u jącą w szech stro n n ie  i o b jek ty w n ie  je s t 
„G Ł O S L U B A W S K I 4 4

A  w ięc k to n ie zap isa ł je szcze „GŁOS U 
LUBAWSKIEGO niechaj to niezwło­
cznie uczyni.

Abonament miesięczny TYLKO 1 ZŁOTY

Na dalsze zatrudnienie bezrobotnych.
Jednorazowo ofiarowali P .P . K ie ro w n ik M arcin  

W asy lu k  5 ,— z ł, N au cz . K aro l B o ru ta  1 ,—  z ł, N au cz . M ich n a  
1 ,—  z ł, N au cz . Je liń sk i 1 ,—  z ł, N au cz . G ło w ack a 1 ,—  z ł, 
N au cz . W iśn iew sk a 5 ,— z ł, N au cz . K o w alsk i 1 ,—  z ł, N au cz , 
K u lik o w sk a 2 ,—  z ł, N au cz . S u ch o ck a 2 ,—  z ł, N au cz. Z ia r­
n o w a 2 ,—  z ł, N au cz . K o n k o lo w a 2 ,—  z ł, N au cz . G re tk o w -  
sk a 1 ,—  z ł, N au cz . K o w alsk a 1 ,—  z ł, N au cz . S p an ili 1 ,— z ł, 
B ern a rd C h e łk o w sk i 5 ,—  z ł, N . E w ertew sk i 8 ,—  z ł, B ro ­
n is ław  Jan k o w sk i 3 ,—  z ł, M o ren c Jan  .2 ,—  z ł, Ju ljan  U la -  
to w sk i 2 ,—  z ł, U rb an o w sk a  A n to n in a 2 ,— z ł, B r. M iło szew -  
sk i 1 ,—  z ł, G aw ro ń sk a 1 ,—  z ł, A p t. M ate rn ick i 2 ,—  z ł, 
W y g o ck i 1 ,—  z ł, Ł u k aszew sk i 1 ,—  z ł, J . R o g o w sk i 1 ,—  z ł, 
S zu d z iń sk a 1 ,—  z ł, J . O ch o ck i I ,—  z ł, Jó ze f C ieszy ń sk i 
1 ,—  z ł, W . N ied z ie lsk i 1 ,—  z ł, M ec . P ru sk i 3 ,—  z ł, S ero -  
ży ń sk i z L ek art 3 ,—  z ł, M ak o w sk a 1 ,—  z ł, W ład y sław  S e-  
ro źy ń sk i 3 ,—  z ł, D rw ęca D ru k a rn ia i K sięg a rn ia 3 ,—  z ł, 
A lli F re ite r 3 , -  z ł. F irm a S zu d ziń sk i Jen tk iew icz 1 ,—  z ł, 
K o rp aczew sk i Jó ze f 0 ,5 0 z ł, N ó w ek W ład y sław 0 ,5 0 z ł, 
Ł u g iew icz R o m an 0 ,5 0 z ł, S y p n iew sk a M arja 0 ,5 0 z ł, 
A ren d t D o m in ik 1 ,—  z ł, P erszk e F e lik s 0 ,5 0 z ł, L isiń sk i 
R o b ert 0 ,5 0 z ł, S tan o w ick a T eo fila 0 ,5 0 z ł, R o zw ad o w sk i 
1 ,- z ł, S łu p sk a 1 ,—  z ł, N ad o ln y  0 ,5 0 z ł, P ień czew sk i 1 ,—  z ł 
B o lesław  O lszew sk i 2 ,—  z ł, Z ie liń sk i 1 5 0 z ł, S k ib o w sk i 
K o n rad 2 ,—  z ł, S taw ick i W alen ty 1 ,—  z ł, S ie lm an n o w a  
3 ,—  z ł, W itto w a 1 ,—  z ł, F irm a R o ln ik 5 ,—  z ł, K ras iń sk i 
(M lecza rn ia ) 3 ,—  z ł, Z a jąk a ła 1 ,—  z ł, W ie lk o po lsk i S k ład  
K aw y 1 ,—  z ł, N o ta rju sz D o m ag a ła 5 ,—  z ł, A p t. K y c le r  
0 ,5 0 z ł, D r. P io tro w sk i 2 ,—  z ł, D r. K o m assa 1 ,—  z ł, Jan  
M u ch liń sk i 1 ,—  z ł, A rtu r S ch u b rin g 5 ,—  z ł, B ro n is ław  
Jen tk iew icz 5 ,—  z ł, P in g e l 5 ,- z ł, S p an ili 1 ,—  z ł, M o ren o  
1 ,—  z ł, M ark s H u g o n 1 ,—  z ł, D r. R o stó w n a 1 ,—  z ł, M u lle r  
1 ,—  z ł, B o n a A lfo n s 1 ,—  z ł, R o st S an is ław 5 ,—  z ł, Jan  
C h y lew sk i 2 ,—  z ł, S p erlin g  A lb e rt 1 ,—  z ł. L ek . W et. K o ­
z ło w sk i 2 ,- z ł, K o m  H eljo d o r G ru szczy ń sk i 2 ,—  z ł, S ta ro ­
s ta P o w . D r. T o m czy ń sk i 3 ,—  z ł; D y rek to r M . B o rk  1 ,—  z ł, 
C zarn eck i M arjan o w o 1 ,—  z ł N .N . 2 ,—  z ł H artw ig 2 ,—  z ł, 
N .N , 0 ,5 0 z ł, S treh l S tan is ław  2 ,—  z ł, T o m asz R o g o w sk i 
1 ,—  z ł, D r. W ern e r 2 ,—  z ł, D r. Ł eb k o w sk i 2 ,—  z ł, M ec. 
N ik o d em sk i 3 ,—  z ł, R o m an M ierzw a 1 ,—  z ł, K o n rad N o ­
w ak 2 ,—  z ł, N acz . Z ak rzew scy 2 ,—  z ł, E ry k L ew a lsk i  
2 ,—  z ł, B rac ia K arczew scy 2 ,—  z ł, W acław N o w aczy k  
3 ,—  z ł, D r. L an g e 0 ,5 0 z ł, W . H o ffm ann  2 ,—  z ł, H an k w itz  
4 ,—  z ł, W ład y sław Jab ło ń sk i 1 ,—  z ł, Ju ljan L ew a lsk i 
1 .5 0 z ł, K o p y e teck i A lo jzy 0 ,5 0 z ł, A n to n i K u jaw sk i I ,—  z ł, 
A rc iszew sk i R o m an 0 ,5 0 z ł.

W y że j w y m ien io n y m o fia ro d aw co m sk ład am w  
im ien iu  K o m ite tu i rze sz b ez ro b o tn y ch se rd eczn e p o d z ię ­
k o w an ie .

N o w em ias to n . D rw ęcą , d n ia 2 4 . IV . 1 9 3 6 r .
T y m . B u rm istrz : (— ) W ach o w iak  

P rzew o d n icząey K o m ite tu L o k a ln eg o  F u n d u szu P racy  
m iasta N o w eg o m iasta n . D rw ęcą.

Zmyślony napad rabunkowy
Tereszewo. W  u b ieg ły m  ty g o d n iu zg ło s ił  

s ię n a p o ste ru n k u  P o l. P ań stw o w e j w P o k rzy - 
d o w ie u czeń k o w a lsk i K o n rad K ąk o lew sk i la t 
1 8 , zam ieszk a ły  w  T ereszew ie p o w . lu b aw sk ie ­
g o , źę teg o ż d n ia w  p o rze p o p o łu d n io w e j  w  le -  
s ie p rzy szo sie G rzm ijew o —  Z m ijew k o zo s ta ł 
n ap ad n ię ty p rzez 2 o so b n ik ó w , k tó rzy g o p o ­
b ili d o n iep rzy to m n o śc i i z rab o w a li 1 5 0 z ł. w  
g o tó w ce i o k u la ry k o w a lsk ie . N ap ad n ię ty  u m ia ł 
„ rzek o m y ch  rab u s ió w * * n aw e t b a rd zo  d o b rze  o p i­
sać a d la w ięk szeg o  zn aczen ia p o d rap ał so b ie  
tw arz . P o lic ja p o m im o  teg o n ie d a ła  sp ry c ia rzo ­
w i w iary i d o sz ła d o p rzek o n an ia , źe ca ły m a ­
n ew r je s t zm y ślo n y . W  k o ń cu K ąk o lew sk i p rzy ­
zn a ł s ię d o n ap ad u sam  a u czy n ił to z o b aw y  
ze sp ó źn ił s ię d o p racy . W ten o to sp osó b  
ch c ia ł s ię u sp raw ied liw ić . Za w p ro w ad zen ie  
w ład zy w  b łąd , czek a g o te raz sp raw a sąd o w a  
a w  k o ń cu k a ra w iez ięn ia .

Z dalszych stron.

Pościg w polu za złodziejem.
Jabłonowo. W  n o cy 1 8 b m . w łam a li s ię z ło d z ie je  

d o k io sk u  p . S ero ck ieg o zap o m o cą w y łam an ia  d rzw i. Z ło ­
d z ie je n ie o b ło w ili s ię zb y tn io , g d y ż k io sk b y ł z to w aru  
o p ró żn io n y . Z ab ra li d ro b iazg ó w  za k ilk an aśc ie  z ł. N astęp ­
n ie c i sam i w łam y w acze w y tłu k li szy b ę o k n a w y staw o ­
w eg o p . K o k o szy ń sk ieg o , sk ąd zab ra li ro zm a ite częśc i ro ­
w ero w e . W  ty m  w y p ad k u o b ło w ilib y  s ie n ap ew n o  d o b rze , 
g d y b y n ie zo s ta li sp ło szen i, W  o k n ie  zn a jd o w a ło  s ię  k ilk a  
ro w eró w . P raco w n ik m ie jsco w e j e lek tro w n i p . C ieszy ń sk i, 
w raca jąc z p racy  d o d o m u , zasta ł ak u ra t w łam y w aczy  
p rzy o p ró żn ian iu o k n a . Z ło d z ie je caem p ręd ze j zw ia li.

P o zaw iad o m ien iu p . K o k o szy ń sk ieg o o raz p o lic ji 
w szczę to n a ty ch m ias t za w łam y w aczam i p o śc ig sam o ch o ­
d em . Z ło d z ie i d o g o n io n o w m ajątk u M ileszew y . W id ząc  
n ad jeżd żający sam o ch ó d , sk ie ro w a li w łam y w acze w  p e le . 
P o k ilk u g o d z in n e j u c iąż liw e j g o n itw ie p o p o lach , d o p ę -  
d zo n o ich p rzy le sie p o d B ro d n icą . D la u lżen ia so b ie p o ­
rzu ca li z ło d z ie je w szy stk ie sk rad zio n e rzeczy w p o lu . 
G d y w id z ie li, że śc ig a jący d ep czą im co raz b a rd z ie j p o  
p ię tach , p o rzu c ili n aw e t sw e p ła szcze , ab y ty lk o n ie  
w p aść w  ręce p o lic ji. M im o ich p rzeb ieg ło śc i u ję to jed ­
n eg o . D ru g i n a to m iast zd o ła ł zm y lić czu jn o ść śc ig a jąceg o  
g o , p rzesad z ił jak sa rn a ró w . w sk o czy ł d o  zag a jn ik a ,  g d z ie  
p rzep ad ł jak  k am ień w  w o d z ie . Jak  s ię o k aza ło są  to ru ­
ty n o w an i zaw o d o w i w łam y w acze . U ję ty z ło d z ie j je s t to  
n ie jak i L eo n P ila rsk i z K o w alew a, k ilk ak ro tn ie k a ran y  
za w łam an ia . O d staw io n o g o d o d y spo zy c ji w ład z są ­
d o w y ch .

Burza nad Lidzbarkiem.
N ad L id zb a rk iem p rzesz ła s iln a b u rza p o -  

łą czcn a z h u rag an o w y m  w ich rem , k tó ry ze rw ał  
d ach z b u d y n k u s tacy jn eg o n a d w o rcu k o le jo ­
w y m  rzu ca jąc g o w  o d leg ło śc i k ilk u n as tu m et­
ró w  n a szo sę . Z erw an y z ca łą s iłą d ach p rze ­
w ró c ił d w a s łu p y te leg ra ficzn e ,, z ry w a jąc p rzy  
tem  w szy stk ie p o łączen ia te le fo n iczn o -te leg ra -  
f iczn e o raz ran iąc p rzech o d z iąceg o w  ty m  cza ­
s ie szo ią ch ło p ca . W  m ieśc ie p o z ry w an e  
zo s ta ły ry n n y i an ten y o raz p o p rzew racan e  
p ło ty . P o n ad to n a szo s ie w ia tr p rzew ró c ił 2  
fu rm an k i, n a ład o w an e  s ło m ą , p rzy czem  w o źn ica  
d o zn a ł lek k ich o b rażeń .

Tragiczny rzut oszczepem.
Śmiertelny wypadek na boisku.

Grudziądz. O n eg d a j m iasto  
n asze o b ieg ła lo tem  b ły sk aw icy w iad o m ość o  
trag iczn y m w y p ad k u n a b o isk u sp o rto w em . 
W ed łu g zeb ran y ch p rzez n as szczeg ó łó w , w y ­
p ad ek ten m ia ł p rzeb ieg n as tęp u jący .

O k o ło g o d z in y 1 5 .3 0 n a b o isk u p rzy u l. 
P ro w ian to w e j o d b y w a ły s ię ćw iczen ia d o zaw o ­
d ó w  lek k o atle ty czn y ch . W śró d lic zn y ch zaw o ­
d n ik ó w  n a s tad jo n ie zn a jd o w a ł s ię 2 2 -le tn i żo ł­
n ie rz F ran c iszek B iliń sk i. —  P o d czas k o n k u ­
ren c ji rzu tó w  o szczep em  tak n ie szczęśliw ie , że  
u g o d z ił B iliń sk ieg o  w  k rtań . N ieszczęś liw y żo ł­
n ie rz u p ad ł n a z iem ię , b ro cząc o b fic ie k rw ią , a  
w k ilk a ch w il p ó źn ie j w y z io n ą ł d u ch a . N a m iejs ­
ce trag iczn eg o w y p ad k u p rzy b y ła k o m isja są -  
d o w o -leh a rsk a , k tó ra w d ro ży ła d o ch o d zen ia .  
Z w ło k i zm arłeg o żo łn ie rza p rzew iez io n o  d o  k o s ­
tn icy szp ita la w o jsk o w eg o .

Skok z 8 piętra w objęcia śmierci.
Warszawa W so b o tę w  d o m u  p rzy u l. M o ­

k o to w sk ie j 1 2 . w y d arzy ł s ię w strząsa jący w y ­
p ad ek sam o b ó jstw a .

Z o k n a k la tk i sch o d o w ej n a 8 -em p ię trze , 
w y sk o czy ła n a asfa lt p o d w ó rza jak aś m ło d a  
2 5 —  3 0 -le tn ia k o b ie ta , k tó ra p rzed p rzy b yc iem  
lek arza p o g o to w ia zm arła , w sk u tek d o zn an eg o  
z łam an ia p o staw y  czaszk i.

P rzy czy n a sam o bó js tw a n iezn an a . S am o b ó j­
czy n i w szy stk ie  d o k u m en ty p o siad an e p rzy  so ­
b ie sp a liła n a p a rap ec ie o k n a , n a k ró tk o p rzed  
sam o b ó js tw em .

Który z bliźniaków siedział w kryminale ?
Wilno. Na w o k an d z ie sąd u o k ręg o w eg o  

w  L id ze zn a laz ła s ię sp raw a d e leg ata cen tra l­
n eg o k o m ite tu Z . Z . i red ak to ra „F ro n tu ro b o t-  
n iczeg o * * , R o m an a B ie rn ack ieg o .

P rzeb ieg te j sp raw y p rzy b ra ł n iezw y k ły  
o b ró t i d o o d czy tan ia ak tu o sk a rżen ia n ie d o ­
sz ło . G d y p rzy s tąp io i.o d o u sta len ia p e rso n a l- 
jó w  R o m an a B ie rn ack ieg o , n a zap y tan ie , czy  
b y ł o n ju ż k a ran y , o d p o w ied z ia ł, że n ie . W ó w ­
czas p rzew o d n iczący , m ając d o k u m en ty , s tw ie r ­
d za jące u p rzed n ią k a ra ln o ść o sk a rżo n eg o , w y ­
raz ił zd z iw ien ie . —  B ie rn ack i o św iad czy ł, źe  
n ie o n b y ł k a ran y , le cz jeg o b ra t.

—  B y ło n as d w ó ch b rac i b liźn ią t —  m ó ­
w ił o sk a rżo n y —  b ra t m ó j m a n a im ię R o m an  
W ład y sław , ja zaś —  W ład y sław R o m an . Z  
p rzy k ro śc ią s tw ie rd zam , źe m ó j b ra t b y ł is to t­
n ie k ilk ak ro tn ie k a rany . B ra t m ó j c iąg le p rze ­
s iad u je w k ry m in a le . O so b iśc ie zaś k a ran y  
b y łem  ty lk o  jed en raz za g ro źb ę u ży c ia b ro n i.

S ąd p o stan o w ił o d ro czy ć sp raw ę ce lem  
w y jaśn ien ia te j zag ad k o w ej sp raw y .

Zwłoki wypadły z trumny w czasie pogrzebu 
w Częstochowie.

W  C zęsto ch o w ie n a cm en ta rzu n a K u lach  
ro zeg ra ła s ię m ak ab ry czn a  scen a .

W  czas ie p o g rzeb u p ew n e j k o b ie ty , o p u sz ­
czan a d o g ro b u tru m n a , sp ad ła ze szn u ró w , 
p rzy czem  ź le u m o co w an e w iek o o tw o rzy ło s ię , 
a zw ło k i w y p ad ły n a z iem ię .

W śró d o rszak u p o g rzeb o w eg o p o w sta ło za ­
m ieszan ie , ro z leg ł s ię p łacz i sp azm a ty czn e  
o k rzy k i, k ilk a zaś o só b zem d la ło .

Z ak o ń czen ie p o g rzeb u o d b y ło s ię w p o d ­
n ieco n ej a tm o sfe rze , a lb o w iem  p ro fan ac ja zw ło k  
sp o w od u n ieu w ag i g rab a rzy , w y w o ła ła w ielk ie  
o b u rzen ie .

Tajemnicza tragedja w Zamku Bierzgłowskim. 
Po walce ze stróżem — ranny złodziej strzela 

sobie w głowę.
T a jem n icze za jśc ie w y d arzy ło s ię w  n o cy  

z so b o ty n a n ied z ie lę w  Z am k u B ierzg ło w sk im  
p o d T o ru n iem .

S tró ż Z am k u B ie rzg ło w sk ieg o , S tan is ław  
S zczu p ak , o b ch o d ząc jak zw y k le w  n o cy p o d ­
w ó rza m ają tk u , p rzy ch w y c ił n iezn an eg o z ło ­
d z ie ja n a g o rący m  u ezy n k u k rad z ieży .

P o n iew aż w łam y w acz , p o zau w ażen iu g o , 
zaczą ł u c iek ać , a  n aw e t o strze liw ać s ię  z  rew o l­
w eru , s tró ż  o d d a ł w  jeg o k ie ru n k u  z  fu z ji s trza ł, 
k tó ry tra fił z ło d z ie ja w  p lecy .

R an n y ru n ą ł n a z iem ię , a w id ząc , źe n ie  
u jd z ie z rąk s tró ża , sk ie ro w a ł rew o lw er w  
sw o ją sk ro ń —  p ad ł s trza ł w  p a rę ch w il p ó ź ­
n ie j z ło d z ie j zak o ń czy ł ży c ie .

K im  je s t ta jem n iczy  zm arły —  teg o d o ty ch ­
czas n ie zd o łan o u sta lić , g d y ż n ie zn a lez io n o  
p rzy n im  żad n eg o d o k u m en tu .
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Z a  4  la ta N ie m c y  g o to w e  

d o  w o jn y !
Sensacyjna wypowiedź gen. Mordacq.
P A R Y Ż . P o p u la rn y  ty g o d n ik  p a ry s k i „ V u “  

o g ło s ił s e n s a c y jn y  w y w ia d  z  g e n e ra łe m  M o rd a c q  
n a jb l iż s z y m w s p ó łp ra c o w n ik ie m C le m e n c e a u  
i f a k ty c z n y m  k ie ro w n ik ie m  „ m in is te r s tw a  z w y ­

c ię s tw a 0 w  l i s to p a d z ie 1 9 1 7  ro k u .
T rz o n e m  w y w ia d u  b y ło  o ry g in a ln e  p y ta n ie ,  

p o s ta w io n e p rz e z  p is m o :
C o  u c z y n iłb y  d z iś C le m e n c e a u , g d y b y p o ­

w ró c i ł?  . .
P y ta n ie to  je s t p rz e ja w e m  c o ra z  w y ra ź n ie j­

s z y c h  n a s tro jó w , n u r tu ją c y c h  d z iś F ra n c ję : p o ­

t r z e b a n a m  c z ło w ie k a z p ię ś c ią ! —  ja k p is z e  

„ V u “ .
W  o d p o w ie d z i s w e j p o ru s z y ł g e n . M o rd a c q  

s z e re g  z a s a d n ic z y c h p ro b le m ó w p o li ty c z n y c h , 
o ś w ie t la ją c  je w  s p o s ó b  n ie rz a d k o s e n s a c y jn y .

O to  n ie k tó re  w y p o w ie d z i g e n e ra ła  M o rd a c q 'a

G d y b y  C le m e n c e a u w ró c ił? P o z o s ta w iłb y  
n a ró d  f r a n c u s k i w  o b l ic z u  r z e c z y w is to ś c i . P o ­

w ie d z ia łb y  m u p ra w d ę , z a m ia s t g o u s y p ia ć .  

S k o ro  —  ja k  m ó w ił —  N ie m c y  p o z o s ta n ą p rz y  
t r a d y c y jn y m  m ilita ry z m ie  i p rz y  s w e m  „ D e u ts ­

c h la n d f ib e r a l le s “  —  F ra n c u z i p o d e jm ą b e z  

w a h a n ia  o k ru tn ą  w o jn ę .

L ig a  N a ro d ó w ?  J e s t b e z s i ln a : to  f a k t o ś le ­
p ia ją c y ! P a k ty ? P o  L o c a rn o ,  C le m e n c e a u  o ś w ia d *  

c a y ł : —  N ie m c y  p o d rą  te n ś w is te k  p a p ie ru , k ie ­

d y  ty lk o  te g o  z e c h c ą !
N ie m c y  —  m ó w i d a le j g e n . M o rd a c q  —  z a ­

d a ły  n a m  d ru g i c io s . P o  p rz e p ro w a d z e n iu  s łu ż ­
b y  w o js k o w e j —  r e m il i ta ry z a c ja  N a d re n j i.

O tó ż  c h c ę  s z c z e rz e o ś w ia d c z y ć ; N ie m c y  n ie  

m o g ły  in a c z e j p o s tą p ić . J e ś li c h c ą z a a ta k o w a ć  
R o s ję , n ie  m o g ą  p o z o s ta w ić  b e z b ro n n e m i  s w y c h  
g ra n ic z a c h o d n ic h , b e z fo r ty f ik a c y j z a rm ją  

f r a n c u s k ą , g o to w ą  d o  w k ro c z e n ia .
N ie m c y  n ie s ą  je s z c z e g o to w e d o w o jn y .  

N ie m a ją p o tr z e b n y c h p ie n ię d z y : A m e ry k a , a n i  
A n g lja n ie  u ż y c z y  im  ic h ! K a d ry  w o js k o w e  n ie  
s ą  te ż  je s z c z e w y s ta rc z a ją c e . S ą d z ę , ż e z a  c z te ­

ry  lu b  p ię ć la t N ie m c y  b ę d ą  g o to w e ;
G e n e ra ł M o rd a c q  p o tą c ił te ż o s to s u n k i p o ls k o -  

f r a n c u s k ie , o b a rc z a ją c  F ra n c ję  w in ą  z a ic h  p o ­

g o r s z e n ie  :
M a rs z a łe k  P iłs u d s k i n ig d y  n a m  n ie w y b a ­

c z y ł —  ja k m i o ś w ia d c z y ł —  ż e p o z w a la m y  
w ie rz y ć , ja k o b y  F ra n c ja  w  r . 1 9 2 0  o c a l i ła  P o ls ­

k ę  z w y c ię s tw a m i n a d  W is łą i N ie m n e m . T o  
f a łs z ! S a m  g e n e ra ł W e y g a n d lo ja ln ie o ś w ia d ­

c z y ł, ż e  P o ls k a o c a lo n a z o s ta ła p rz e z p o ls k ą  
a rm ję , p o ls k ie g o  w o d z a i p o ls k i p la n  !

G d y b y n a ró d f r a n c u s k i n ie b y ł z a tru ty  
k ła m liw e m i le g e n d a m i te g o  ro d z a ju , in n a b y ła ­

b y  d z iś p o z y c ja  F ra n c j i w  ś w ie c ie  !

Kredyty sadownicze dla rolników.
P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y ro z p o c z ą ł z a p o ­

ś r e d n ic tw e m  s w y c h  o d d z ia łó w  p ro w in c jo n a ln y c h  

u d z ie la n ie k re d y tó w  n a z a k ła d a n ie s a d ó w  h a n ­
d lo w y c h . W y s o k o ś ć ty c h  k re d y tó w  p rz e k ro c z y  

1 0 0 .0 0 0  z ł .  .
P o ź y c z h d  n a  z a k ła d a n ie  s a d ó w  h a n d lo w y c h  

b ę d ą p rz y z n a w a n e  n a  o k re s 3 - le tn i, p rz y o p ro ­
c e n to w a n iu  2 1 / s p ro c  w  s to s u n k u ro c z n y m  p o ­

n a d  s to p ę d y s k o n to w ą  B a n k u P o ls k ie g o , c z y l i  
o b e c n ie T V s p ro c . S p ła ta  k re d y tó w  b ę d z ie n a ­
s tę p o w a ła w  c z te r e c h  r a ta c h  ro c z n y c h , p rz y c z e m  
te rm in  p ła tn o ś c i p ie rw s z e j r a ty  p rz y p a d n ie d o ­
p ie ro  p o  u p ły w ie p ó ł to ra  ro k u  o d  d a ty  r e a l iz a c ­

j i k re d y tu .

Z szybkością 125 km. pędzić będą wkrótce 

polskie pociągi.

J a k  s ię d o w ia d u je m y z e ź ró d e ł m ia ro d a j ­
n y c h , m in is te r s tw o k o m u n ik a c j i p o w ie rz y ło  
k o n s tru k to ro m  o p ra c o w a n ie n o w y c h p la n ó w  p a ­
ro w o z ó w  o  l in ja c h  o p ły w o w y c h . B ę d ą to  lo k o ­
m o ty w y  ty p u  „ P a c if ic "  6 -o s io w e . N a ś ro d k o ­
w y c h  3  o s ia c h  b ę d ą  s ię m ie ś c ić  k o ła  n a p ę d o w e  
o k o lo s a ln y c h  ro z m ia ra c h  (o k o ło  2 m tr . ś r e d n i ­

c y .) D łu g o ś ć p a ro w o z u w ra z z te n d re m  w y ­
n o s ić  b ę d z ie  o k o ło  2 5  m tr . P a ro w o z y  z a b ie r a ć  

b ę d ą z a p a s w o d y o d p o w ia d a ją c y d y s ta n s o w i  
3 6 0  k im .

P a ro w o z y  te n ie b ę d ą  o s ią g a ć  r e k o rd o w y c h  
s z y b k o ś c i , b o w ie m  s ta n  n a s z y c h  to ró w  n ie  p o z ­
w o liłb y  n a  ic h  ro z w ija n ie . B ę d ą w ię c o n e p o ­

s ia d a ć  s z y b k o ś ć 1 2 5 — 1 3 0  k im . n a  g o d z P ie r ­
w s z e p a ro w o z y  te g o  ty p u  u ż y to b y  d la o b s łu g i  
„ S tr z a ły b a ł ty c k ie j" , b ie g n ą c e j z W a rs z a w y  
p rz e z B y d g o s z c z d o G d y n i „ S tr z a ła b a ł ty c k a 4 1  
u ru c h o m io n a b ę d z ie ju ż w  r a m a c h  te g o ro c z n e g o  

ro z k ła d u  ja z d y  p rz y c z e m  n a ra z ie o b s łu g iw a ć ją  

b ę d ą  n a js z y b s z e  p o s ia d a n e  p rz e z P . K . P .  lo k o ­
m o ty w y .

W p ro w a d z e n ie lo k o m o ty w  o l in ja c h o p ły ­
w o w y c h  p o z w o liło b y n a  s k ró c e n ie  c z a s u  p o d ró ­
ż y  z W a rs z a w y  d o  G d y n i d o  4  g o d z in .

Znów krwawe rozruchy w Hiszpanji.
M A D R Y T . W  w ie lu  m ia s ta c h  h is z p a ń s k ic h  

d o s z ło  z n o w u  d o  p o w a ż n e g o  z a k łó c e n ia  p o rz ą d ­
k u  p u b l ic z n e g o .

W  L e b r i ja (S e w il la ) n a p a d ła g ru p a r a d y ­

k a łó w  le w ic o w y c h  n a b iu ro k a ta lo ń s k ie j a k c ji  
lu d o w e j i m ie s z k a n ie ta m te js z e g o p rz y w ó d c y  

p a r t j i . O b a  b u d y n k i s p a lo n o . P o lic ję  p rz y w ita n o  
s t rz a ła m i r e w o lw e ro w e m i.

Głowa dziewczyny na parowozie.
K A T O W IC E . P o c ią g  p o s p ie s z n y z O p o la  

w  c h w ili p rz y b y c ia  n a s ta c ję w K ę d z ie rz y n ie  

p rz e d s ta w ia ł w c z o ra j n ie s a m o w ity  w id o k : M ię ­
d z y  la m p a m i p a ro w o z u  tk w iła  o c ie k a ją c a  k rw ią  
g ło w a d z ie w c z y n y . J a k s ię o k a z a ło , p o c ią g  
p rz e je c h a ł ro b o tn ic ę le ś n ą , k tó ­
r e j c ia ło  u le g ło  z m ia ż d ż e n iu , a  o d e rw a n a  g ło w a  

z a tr z y m a ła  s ię n a p rz e d z ie p a ro w o z u m ię d z y  
la m p a m i.

D n ia 2 3 . k w ie tn ia 1 9 3 6  r . z a s n ą ł w  B o g u  z a o p a tr z o n y  S a k ra m e n ta m i S w . 

ś . p .

B ro n is ła w  M iło s z e w s k i
długoletni nasz członek.

Cześć Jego pamięci!

T o w  S a m o d z ie ln y c h  K u p c ó w .

N o w e m ia s to , d n ia 2 6 . IV . 1 9 3 6  r .

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — wtorek 28. IV.

6 .3 0 — 8 .1 0  A u d . p o ra n n a . 1 2 .0 3  D z ie ń , p o łu d n . 1 2 .1 5  
A n d . d la s z k ó ł 1 2 .5 0  W y c ie c z k a w  k ra in ę  m u z y k i p rz e ­
s z ło ś c i (p ły ty ) 1 3 .1 0  C h w . g o s p o d . d o m o w . 1 3 .1 5  Z  ry n k u  
p ra c y  1 5 .1 5 W ia d . o  e k s p . p o ls k . 1 5 .2 0  P rz e g l . g ie S i . P rz e ­
g lą d  g ie łd . 1 5 .3 0  Z o f ja  T e rn e  ś p ie w a  p io s e n k i I6 .0 0  S k rz .  
P . K . O . 1 6 .1 5  W a lc e  k o n c e r to w e  (p ły ty ) 1 6 .4 5  C a ła  P o ls k a  
ś p ie w a IT .o o  S k a rb y  P o ls k ie  - o d c z y t 1 7 .1 5  M u z y k a o p e ­
r e tk o w a 1 7 .5 0  E n c y k lo p e d ja m ó w io n a 1 8 .3 0  W  o b ro n ie  
p o ls z c z y z n y  m ó w io n e j i p is a n e j 1 8 .4 5  P ró g , n a  ju t ro  1 8 .4 5  
K o n c e r t r e k la m o w y 1 9 .2 5  S k rz y n k a  ro ln . 1 9 .3 5  W ia d o m .  
s p o r t , lo k a ln e  i o g ó ln e 1 9 .4 5 P o g a d . a k t . 2 0 .0 0 F e l je to n  
s a ty ry c z n y  2 0 .1 0  K o n c e r t S y m fo n . 2 0 .5 0  D z ie ń , w ie c z o rn y  
o ra z  O b ra z k i z P o ls k i w s p ó łc z . 2 2 .3 0  P ły ty  2 3 .o o  W ia d o m .  
m e te o r . 2 2  0 5  M u z y k a ta n e c z n a .

Warszawa — środa 29. IV.
6 .3 0 — 8 .1 0  A u d . p o ra n n a 1 2 .0 3  D z ie ń p o łu d n . 1 2 .1 5  

O  m ię s ie  - p o g a d a n k a  1 2 .3 0  K o n c e r t Z e s p . 1 3 .1 0  C h w ilk a  
g o s p o d . d o m o w . 1 5 .1 5  W ia d . o  e k s p . p o ls k im  1 5 .2 0  P rz e g l  
g ie łd . 1 6 .o o  P io se n k i d la  d z ie c i 1 6 .2 0  R e c i ta l s k rz y p c o w y  
1 6 .4 5  R o z m o w a m u z y k a  z e  a łu c h . r a d ja  1 7 .o o  D y s k u tu jm y  
1 7 .2 0  P ły ty 1 8 .0 0  K s ią ż k a i w ie d z a 1 8 .1 0 P io s e n k i 1 8 .3 0  
S k rz . o g ó ln a 1 9 .3 9  W ia d . s p o r t , o g ó ln e 1 9 .4 5 P o g a d . a k t .  
2 0 .o o  P ły ty 2 0 .4 5  D z ie ń , w ie c z ó r . 2 0 .5 5  O b ra z k i z  P o ls k i  
w s p ó łc z . 2 1 .o o  K o n c e r t C h o p in . 2 1 .4 0  S ta n is ła w  B rz o z o w ­
s k i - w  2 5 - le c ie z g o n u 2 1 .5 5  A u d . z o k a z j i n a ro d o w e g o  
ś w ię ta  J e p o n j i 2 2 .1 5  M u z y k a ta n . 2 3 .o o  W ia d o m . m e te o r . 
2 3 .0 5 M u z y k a ta n e c z n a .

Teruń — wtorek 28. IV.
7 .3 0  P ro g ra m  n a  d z is ia j i P a rę j in fo rm a c y j 1 2 .1 5  P ły  

ty  1 5 .2 o  Z n a n e  o rk ie s t ry  s a lo n o w e  (p ły ty ) 1 5 .2 o  P rz e g lą d  
g ie łd , i k o m . ż e g la r s k i 1 6 .1 5  Z e  ś w ia ta  b a je k  (p ły ty ) 1 8 .3 0  
D z ie je  m ie s z c z a ń s tw a p o m o rs k ie g o  - o d c z y t 1 8 ,4 5  R e c i ta l  
ś p ie w a c z y  1 9 .1 0  K o n c e r t r e k la m . 1 9 .3 o  P ro g ra m  n a ju t ro  
1 9 .3 5  W ia d . s p o r t , z P o m o rz a  2 2 .3 o  M u z y k a z p ły t .

Toruń — środa 28. IV.
7 .3 0 P ro g r . n a  d z is ia j p a rę  in fo rm a c y j 1 3 .1 5  R ó ż n o  

in s t ru m e n ty  m u z y c z n e (p ły ty ) 1 5 .2 0  P rz e g l . g ie łd , i k o m .  
ż e g la r s k i 1 5 .3 o  F a n ta z je  z o p e r  (p ły ty ) 1 7 .2 o  P io s e n k i f r a n  
c u s k ie  (p ły ty ) 1 8 .3 o S k rz . te e b n . 1 8 .4 o  Z y c ie k u tu r .- a r ty s t .  
i n a u k o w e  n a  P o m o rz u  1 8 .4 5  M e lo d je  z p ły t 1 9 .o o  W ia d .  
g o s p o d a rc z e  z P o m e rz a  1 9 .1 o  K o n c e r t r e k la m . 1 9 .3 o  P ro g r  
n a  ju t ro  1 9 .3 5  W ia d . s p o r t , z P o m o rz a 2 o .o o C z te ry  s tu ­
le c ia  w  m u z y c e  (p ły ty ) 2 3 .o 5  T a ń c e i p io s e n k i (p ły ty ) .

Giełda zbożowa w Poznaniu
Notowania z dnia 24. IV. 1936. 7a 100 ke. płacowo

Z y to
P s z e n ic a

J ę c z m ie ń  b ro w a ro w y  
J ę c z m ie ń  je d n o l i ty ' 

O w ie s

O trę b y  ż y tn ie

O trę b y  p s z e n n e  (g ru b e )

O trę b y  ( ś r e d n ie )  
G o rc z y c a  

G ro c h  V ik to r ja .  

G ro c h  F o lg e ra

1 5 .7 5  -  
2 1 ,0 0 -  
1 5 ,2 5  -  
1 5  5 »  -  
1 4 7 5  -

1 2 ,0 0  -  
1 2 ,0 0  -  
0 0 ,0 0  -  
0 0 ,0 0  -
2 4 ,0 0  -  

1 9 ,O C  -

1 6 ,0 0  
2 1 ,5 0

■ 1 5 ,5 0  
1 6 ,0 0  
1 5 ,2 5  
1 2 ,5 0  
1 2 .5 0  
0 0 ,0 0  
0 0 ,0 0  
2 6 ,0 0  
2 1 .C 0

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw, 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

C z e ś ć  J e g o  p a m ię c i!

Poszukuję

2OOO ■ 3000 zł.

D n ia 2 3 . k w ie tn ia z m a r ł z a o p a tz o n y  S a k ra m e n ta m i Ś w .  

Ś . p .

Bronisław Miłoszewski
były długoletni prezes Towarzystwa Ludowego w Nowemmieście.

K a t. S to w a rz y s z e n ie L u d o w e

Oddział Nowemiasto
N o w e m ia s to , d n ia  2 5 . k w ie tn ia 1 9 3 6  r .

Dachówki Cementowe
czerwone w najlepszym gatanku 

po cenach bardzo przystępnych 

w każdej ilości poleca

J ó z e f  M iil le r - N o w e m ia s to ? :
wybudowanie.

Ś L U B N E  

w y k o n u je

solidnie i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

na hipotekę nieruchomości miejskiej

K to ?  w s k a ź e  a d m in is t r a c ja  „ G ło s u “

Zakład artystycznej fotografji 

R LUBOWIECKI
Nowemiasto n. Drw. Filja Lubawa

u l . K o ś c ie ln a  2 . u l . G d a ń s k a 1 1 .

p o le c a s ię

do wykonywania 

z d ję ć fo to g ra f ic z n y c h  

- o każde] porze dnia, w Zakładzie — 
i poza zakładem.

Tylko za

80 gr. 
oprawa książek szkoln. 

w Drukarni 

B. MStaszewskiego 
N o w e m ia s to  - R y n e k .

Polecam 

Radioodbiorniki 

„E c h o 
Philipsa i inne zawsze 

świeże 

baterje anodowe 
„Centra"

T ru s z c z y ń s k i

LUBAWA — Rynek 32


